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U dziadka no btogasłswiefctwo
P r r Ł .  s i r z e c h ą  P 2 f 2 P 3 < s h

N iespodziewan ie uduia się 
M arcinow i Zaloaze poślubna w i­
zyta w  Poręb ie, gdzie chciał swą 
żonę sprezentować rodzin ie ojca 
i zaszczepić w n iej m iłowanie 
swej roaow ej wsi. Jeszcze u stry  
ka M acie ja  poszło jakoiako, choć 
nieszczególnie. Stryk zawąchał 
orzyw lezionej mu przez siostrach 
ca tabaki i pochwalił je j  smak, a 
stryjna A ga ta  pogłaskała w ple­
cy młodą Załogową i grzeczn ie 
zachęcała ,,4 przy śniadaniu:

 Usyp se jeszcze mleka, co se
masz żałować, usyp se jeszcze !

M arcin  Załoga kręcił się przy 
tych ferdecznościacn  koło swej 
zony jak  na czatach i w ypatry­
wał, czy je j nie razi proste urzą­
dzenie chaty i niewymyślna go­
ścina krewniaków, ukradkiem 
zaś i nie bez niepokoju s p o g lą d a ł  

na stryków, jak ie  wrażeni® w y­
w oła ła  przyw ieziona z w ielk iego 
m iasta żona W  pewnym momen­
cie stryk M acie j odezwał s ię : _

—  Dopy tywał się o ciebie dzi 1 
dek ! radby was oboje zobaczyć.

Poszli zatem we i rójkę do 
dziadka, W ojciecha Załogi, za Du- 
najezrk, który rodowe grunty Za- 
łogów  przecina na dwie połowy 1 
często po wylewach przerzucając 
swe koryto, sta je się przyczyną 
sporów fam ilijnych .

—  Tego  roku —  objaśniał po 
drodze stryk  —  znflw urwał m i 
kawałek, łąki i ojcu nrzy dzielił, 
ale ju ż  nie swarzyłem  S’ ę o to, 00 
o jciec od starości ledw ie evwuią.

W  chacie dziadka W ojciecha 
Pow’-tano M arcina Załogę i i '* 0 
tonę bardzo serdeczne, P0? ^ ’ '  
suwano ław y, nro-zono siadać 
Dzfadek m e zeszli jednak z nrzy 
riecka  gdzie  O d z ie l i  z rozan- 
cem rekach, w  zgrzebnej ko­
sz iii i portkach, z kożuch-m sa- 
r  ;ucc nvm na ram iona. Byl u? 
zgrzyb ia ły  ju t  w iek om  chłop . 
iego  siwa głow a trzęsła ssę od 
starości, jakby wszystkiem u 
r-hciała zaprzeczyć. Odgarnąwszy 
ź  -zoła cienki kosmyk w łosów , 
pa trzy ł obojętn ie, jakby z d ługie­

go snn nagle zbudzony.
  N i e c h  b ę d z i e  p o c h w a lo n y

Jezus Chrystus! —  skłonił się 
rzed swym dziadkiem M arcin  Za 
ega, obok którego stanęła bez­

radn ie jego  żona. —  Jak się wam

powodzi ?
  ja k  zw ycz unie człow iekow i

# _  padła po chw ili idpow iodż z
przy-piecka. -  Dziewięćdziesiąt
roków  to nie fraszk i. Tos zon , 
p r z y w ó z ł  pokazać?

H a lina  Za łogow a omal nie u- 
siadła na w stęp ie tego przeglądt 
i  ty lko dzięki przytom ności M ar­
cina zao ła la  ustać na nogach, a 
dziadek popraw ił kożuch na ra ­
mionach, brząknął różańcem  1 tak 
za ga ił pow itacekę:

 2 gębv walna k o b ie ta .  Sły­
szałem, te s z la c h c ia n k a  ' H a l in a  

W  Borku żadna Kometa ia k  n e 
nazywa s ię .  T r z e c i e  to  n ie  szt“ d w ;; 

musisz Się d "*y c  n a s k ro b ,.ć

W  dalszej rozm ow ie u jawniło 
się, że żona M arcina Załogi w y­
wodzi się z Malawskich.

—  Gzy to nie z tych M oław ­
skich, co m ieli M alawę ped Brzo­
stkiem? —  zagadnął dziadek.

Tu dopiero rozw iązał się n ie­
co język  H alin ie  Załogow ej, któ­
ra w reszcie usiadła na ław ie i Sie 
dząc jak  na cenzurowanem, albo 
nawet przed sądem, w  czasie 
stryKowych w yw oaów  omal nie
poderwała się z m iejsca i tylko 
wzgląd na męża, któremu nie
chciała spraw ić przykrości, po­
wstrzym ał ją  od m im owolnej de­
monstracji której powodu me
zrozum iałby zapewne trosk liw y
0 swego wnuka W ojc iech  Załoga.

—  O tak ! —  podchwyciła  pyta­
nie —  z tych samych M alaw ­
skich, herbu Jastrząb Dziadek 
mojego ojca, k tóry  o tem często 
opow iadał, jeszcze gospodarował 
w M alaw ie.

—  Dziś ju ż tam niema fo lw a r­
ku —  v,-trącił stryk —  dw ór pył 
drew niany i jeszcze pamiętam, 
jak  go parcelanci rozb iera li. A le  
grunta nie zm arnowały się.

Tym czasem  dziadek W ojciech  
bardzo zasum owali się u tkw  w- 
szy p rzj gasły wzrok w  oknie, dłu­
go popraw ia li spadający im z ra­
mion kożuch, brząkali n iec ierp li­
w ie  różańcem, coś mamrocząc 
pod nosem, wkońcu okupili się w 
sobie i tw arz ich nabrzękła oży­
wieniem.

—  To  teraz ju ż  w iem ! I  ty się 
zaraz dowiesz, bo nie w y trz— tam
1 opowiem , rom  o tem słyszał.

W o jc iech  Załoga zesunął się
ciężko z przypiecka i uroczyści 5 
przystanąwszy, zachw iał się 
chw ilkę na nogach, noiem  je  w y­
prostow ał i sto jąc okrakiem w y ­
krztusił :

—  Słuchaj, H a lino —  i ty  po­
słuchaj, M arc in ie !

Słuchali oboje, a stryk M aciej

zn iec ierp liw iony przynagla ł
—  N o ju ż pow iedzcie, o jc ie c !
—  S łuchajc ie ! K loby  to uw ie­

rzył. że iw oj pradziadek, mały 
kęs i tylko taka przygoda, nie 
zabiłby tw o jego  dziadka!

Uoiadł ua zydlu i caią dłonią 
zaczął grzebać w  popiele, a w 
głowach M arcina i H a lin y  Zaio- 
gów  przemknęła w  tym momen­
cie jakaś n iesam ow ita błyskawi. 
ca, z iskry popiehska zrodzona. 
I la l na przesunęła się na ław ie. 
Dziadek dalej grzebał I ty lk " pa l­
ce mu dygota ły W reszc ie  chrząk­
nął.

—  Jeden pradziadek z Malaw-y, 
drugi z Poręby A  to się ładnie 
skończyło to sąsiedztwo. Oba 
pewnie się w te j chw ili 
bach p rzew róc ili i nie 
'nadziw ić, jak się to stolo, żeście 
się pobrali. Taki w idać 
Boży!

Stryk M acie j p rzerw a ł swńj na 
g ły  frasunek niuchem tabaki. 
K ichnął.

—  N iech  ci będzie na zd row ie ! 
I  im także. A le  musisz się dość

która rozbiła śpie-zował bandę,
do Tarnowa oddział po- 

Pradziuaek M arcina

w  gro-
m ogą się

szącj'
wstańcow
Załogi miał „zrobić porządek" w 
M alaw ie i dziedzica M alaw skie­
go dostawić do Tarnowa, żyw ego 
Jub trupa,

O d tw o rz y w s z j-  w swej pamięci 
ten tragiczny w- h istorji chłop 
skiej epizod, Marcin Załoga na­
wet nie spojrzał w  oczy sw ej żo­
ny i słuchał skamieniały opow ie­
ści, która tak cudacznie załamała 
się w jego małżeństwie. D lacze­
go przedtem nie dopytywał się te 
go zdarzenia dlaczego dziad m il­
czał o nim upornic’

_ _  Czasem lep ie j nie mówić o 
o tem, co zaszło —  tłum aczył się 
W ojciech  Załoga Takie były cza­
sy niemiłosierne. Pow iadał o jc iec 

że Szela dostał od cysarza

0  n i e z n a j o m y m  ż o ł n i e r z u  i i e g o  „ g w i a z d c e * 1
W  czasie przedśw iątecznych po- dyezy, treścią św iątecznego lisw

rządków  w  biurku, zawalonem  
6tosc-m najrozm aitszych  papie­
rów , broszur, wycinków  z gazet 
i luźnych notatek, wpadł mi w 
ręce list. Różowa, pretensjorialna 
koperta, zaadresowana do mnie 
óuzem i, niezgrabnenn literam i — 
w ew nątrz zagryzm oiony, popla­
m iony ldeksam arkusik papieru. 
L is t len musżał pisać ktoś, kto 
rzaoko ma do czyn ien ia  z piórem  
i atram entem , jędyż lite ry  i zda­
nia układały się w  m alownicze 
„sct.odk i", bądź zachodziły jedne 
na d ru g ie : pap ier b\ł wym ięty, 
w -jL iudzony palcam i, rog i pozaw i- 
jane. ____

Rzut oka na podpis, zakończo­
ny zam aszystym  zakrętasem , 
przypom niał mi odrazu h ietorję  
różow ego św istka, k tóry  p rze le ­
żał ty le  czasu zapom niany, m ię-

ba! nawet zapachu m ydła toczy­
ły się istne wojenne narady.

—  Ze słodyczy na jlep ie j p ier­
niki i cukierki —  radziły  nrak- 
tyczne gosposie —  ciasio może się 
zeschnąe, zanim  paczka dojdzie, 
Papierosy... —  skąd można wie- 
dzi ić jak ie?  W  te j m aterji zabie­
ra li glos bracia i o jcow ie, oraz —  
znajom i uczniacy. Naturaln ie 
musiały być najlepsze, „n iech  tam 
biedak sobie użyje raz do roku'*— 
rozrzew n iały się tk liw e serca 
pensjonarek. M ydło kupowało się 
najw iększe z silnym  zapachem 
róży czy fjo łków , „m usi pach­
nieć, że oj ej 1“  —  in form ow ało  aię 
subjekta w  składzie aptecznym 

Podarunki były  rożne C ieple, 
wełn iane skarpetki, rękaw iczki, 
skórzana portm onetka z now iut-

,  .- - ■■ — t kim groszem  na szczęście, chust-
eo ‘■̂ rT11 n * ?0  P ° drf:czni-  ̂kj do nosa, jak iś  ładuj*, czerwony

• grzebyk  notes w  kolorow ej onra- 
! wie.

, moj,
dopust ! cały  worek dukatów, ale ni*- po­

żyte ił się nimi. N ie  w ie c, czy to
prawda, że nikt się w  tej rabaęji Było ro w  czw arte j, może p ią t e j 1 N a jw ięce j kłopotu spraw ia ł 
nie pożywił# a kto się pożyw ił. « klasie. N a  dwa tygodn ie przed Jfst: jakoś dziw n ie było ukiadać 
go ród musiał jv y g in ą  Po Szali św iętam i Bożego Marudzenia św iąteczne życzenia,
nawet ś!ad w  Sm arzowej nie zo- 
stał. A le  ojca m ojego nie omani- 

piórkicm  naskrobać w urzędzie, ło bogactwo M alaw y Zaw rócił z 
żeby taką łanię odchudować... i drogi i tak się wszystko rozeszło 
Malawskiego nie znalem, a może ! po kościach. A  m iał sie za co ra- 
mnie jeszcze na św iecie  nie było ! -hować z twoim  pradziadkiem  
wtedy. O jc iec tylko czasem o nim Może i lep ie j . 
opowiadał, to znaczy tw ó j pra­
dziadek.

N iew ie le  z tych opow iadań w  
pam ięci W o jc iech a  Za łog i zosta­
ło, a le  tyle zostało, by rozum ieć, 
d laczego obaj p radziadow ie prze­
w róc ilib y  się w  grobach, gdyby 
m ogła dotrzeć do nich w ieść o 
m ałżeństw ie M arcina i H a liny.

B ył to rok 1846, srogi m iesiąc 
luty Rząd austrjeck i pchnął 
pańszczyźnianych chłopów  na 
szlachtę. N a jba rd z ie j rozju dził 
się tarnowski starosta B rein l i 
na jego  w ezw an ie dawny kapral 
austrjacki, Jakóo Szela ze Sma- 
rzow ej pod Brzostkiem , zorgan i-

N a  ścianie tvkał w drewnianej 
opraw ie ścienny zegar. T y le  cza- 
«u upłynęło od tych n iem iłosier­
nych rokow ty le  p rze inaczeń ! 
Zachowały się tylko gadki ponie­
które o przerzynaniu dziedzica 
piła dr-w nianą na dwoje, o duka­
tach cesarskich i o tem, jak  pew ­
na kobieta spod Tarnow a goto­
wała barszcz z kawą, k tóre j ga r­
niec przyn iósł je j  chłop z rabacji.

—  W szystko na św iecie prze­
inacza się —  westchnął W ojc iech  
Załoga —  i niczemu nie trza się 
dziw ić

p rzezn *czo-
w śiód  uczennic naszego gim na- ne n ‘ew iadom o dla  kogo Osta- 
zjum panowała a tm osfera  raJos- teczn ie wspólnem i s.łam i napisa­
nego podniecem a. | lyśm j jakoś owe lis ty  i po tygod-

T cgo  roku m iałyśm y po raz , n>u k ilkadzies ią t jednakow ej w ie l- 
p ierw szy w ysłać podarunki keści paczek powedrow-ało w  
gw iazdkowe dla żo łn ierzy K orp u -j św iat, by  w  dzień  w ig ilijn y -zn a - 
su Ochrony Pogran icza  N ie  j ] < «ć s i ę w s p ó l n y m  żołn ierskim  
w iem  kto rzucił to hasło, kto p o d - . etole, gdzieś w  zapadłej, głuchej 
sunął m yś 1 o spraw ieniu  gw iazdk i 1 w iosce pogran icza .
KO P-istom  przez liczne rzesze *  *  »
warszawskich pensjonarek i u c z - ! M inęły  św ięta, w ró c iły  zwyklć 
niówn Dość, że p ro jek t przypadł M al‘e dni, o „g w ia zd c e "  w szyscy
nam wszystkim  bat dzo do serca. 
N ie  m ów iło się ju ż  i nie mySia- 
lo o riczem , tylko o paczkach 
św iątecznych dla kresowych żo ł­
n ierzy.

Każda z nas m iała przygotow ać 
jedną paczkę, w  k tóre j znalazło­
by s.ę trochę św iątecznych sło- 
dyczy, papieroey, mydło;  skrom­
ny pudaruneic gw iazdkow y i lis t 
z życzeniam i i opłatkiem . N ad 
w ybojem  podarunku, rodzaju sło-

W i k t o r  P o d o m k i

Boże Karodzerie w  dawnej grafice

A le  ... 
p iórkiem  w  urzędzie, 
łanię odchować.

D la  odwrócenia

zeby taką 

uw agi od te--LU a. O U W ID tcu i» - _
tnatu, pod któreg< c iężarem  

da Załogowa aż ugina* 1 stę s . 
M aciej zapytał dziadka o

—  Tyle go mam, że na 'taro 
wystarczy A le  ju ż nr św iat _ 
ży ciężko mi w y c n o d s^ c h y ^  ^

potrzebą. I  do ^  l0ty„hiUeb T""^ r .m  
nym, pŁUję ty li o e ą 1 , 
różan iec i coraz b liżej P ° 
do Pana Jezusa. . , 0

Potem  stryk wspomnmlI eo.
pogodzie i tego roczn ie
jach. Dziadek jednak nie — 
zb ić z tro i znow P w ru o ł dc 
odwróconego w inną stionę

_  W a lna  kobieta ta 
lina. M iodyS jeszcze, toś pe

nie patrzył czy Q . ;ja
zdatna A  ciekawym bardzo, 
w zią łeś za n*ą? Chyba pi . 
się... . '

M arcin Załóg: wolał nie » o  
wić, jak  tam było z p o sa g i 
ny, trudno jednak Było  ̂ 'f 
się m ilczeniem  wykrztusi 
jaką* kwotę, k t ó r a  ukon en tow * 
ła dziadka, Stryk jednak ob^us.y

się i zau w aży !: .
—  N icw ie leś  się pewnie «  

wał, choć jesteś galant me 
rzeczy, w  szkołach długo uczo . 
i nawret trzy  razy tyle warty. * 
narz z TTyżnego dał córce na w > 
no p ięć tys ięcy  guldenów i jeszcze 
musi&ł potem dopłacić.

Obawiam się, że ten ów histo­
ryk sztuki —  jeś li wpadnie mu w 
ręce n in ie jszy mój elaborat — be­
dzie bardzo zgorszony. „T ego  nie 
w iedział, o tem zapomniał, to 
przepuścił"... Bardzo być może. 
A le  ja  nie jestem  historykiem  
sztuki. S ięgam  poprostu do swej 
podręcznej b bljoteki, by sobie i 
>zyteln!kom, z okazji ftw iąt Boże­
go Narodzenia, przypom nieć, jak 
,rtvści. ubiegłych epok odtw arzali 
v swoitfh rycinach tar temat. 
Sztuka takiego np. wieku XV -go 
upraw iała niemal w łą c z n ie  te­

m aty re lig ijn e ,
wśród nieb wyobrażeń Sw ię.ej 
Rodziny w  stajence 1 scer z  *a  
rodzeniem Chrystusa zv /3 
nych, musi być sporo. Otóż wca 
le nie W ydarzen ie, które dało po­
czątek chrześcijaństwu, należy 
raczej do tem atów, w  ówczesnem 
rytow n ictw ie, rzadkich, może na­
w et najrzadszych. Uczony fran ­
cuski, Lemoisne, op isu jąc bogaty 
zb iór rycin  d rzew orj tniozych 
X IV  i X V  w ieków  z Gabinetu R y­
cin B ib ljo tek i N arodow ej w  P a ­
ryżu, przytacza i rerroduku je 
t- lko 2 sceny Bożego Narodzenia. 
Także i wśród rycin  m iedzioryt- 
niczych nie często spotykamy N a ­
rodzenie Taka np. „M sza św. 
G rzegorza", odtw arza jąca zdarze­
nie bardzo ju ż  dz'ś niepopularne, 
podf jm owana była jako  ̂ tema 
przez gra fików  daleko częściej.

Obraz Bożego N a ro d z e n ia  1 az- 
rasta się z czasem w  scenę rodź 1- 
jową, Matka zajm uje się dz e<̂ ' 
kiem, św. J óze f k izą ta  się. w * 
my pozatem postacie przybyłyc 
w  odw iedziny, lub z hołdem. ! 
na początku praw ie zawsze tresc 
ryciny wyobraża adorację M a tu  
Bożej wobec Dzieciątka. M ały Je­
zus nie leży w  żłobku, ty lkn “  
zipmi, w  prom ienistym  otoku, a 
N a jśw iętsza  Panna klęczy Prze 
Nim . z rękami złożenem : óu H “ - 
dlitwy. Św ięty Józe f przyłącza 

aię c z ę s to  do a d o r a c j i ,  a ' e  n l 
zawsze, n ieraz spoczywa na ubo­
czu. jakby nie chcia ł przeszka­
dzać Matce, w ie lb iącej Syna. 
niebie w idzim y anioła ze wstęca, 
na które j um ieszczono napis: Glo

ria in Exelcis Deo R ola  bydlątek, 
wołu i osia, je s t n ieokreślona: 
czasem znajdu ją  się tuż w  pob li­
żu i schylają s 'e  nad Dzieciątkiem , 
jakby przeczuw ając ważność 
chw ili, czasem są od głów nej sce­
ny dość odalone. N a  reprodukcji 
drzeworytu, z p ierw szej połow y 
XV go wieku, którą w  te j chw ili 
mam pod reką, w id zę  wołu i osła 
daleko w ty le  za M atką Boską, 
jak za jada ją  sobie najspokojn iej 
z pełnego żłobu. Sw. Józe f na tym 
ćrzeworj-cie trzym a w  ręku św ie­
cę woskową. Pew na odmianę sta­
nowi m in iatura k tórą oglądam  w  
modlitewniku francuskim  z po­
czątku X V -go wieku. M ały  Jezus 
leży t\m razpm w  żłobku, s to ją ­
cym tuż przy  chruścianym plocie. 
Zza płotu w yg lad f ia zaciekaw ie­
ni, w ół i osioł, z w ielk iem  za in te­
resowaniom patrząc na D ziec ią t­
ko. W ó ł nawet ma, zdaje się, 
ochotę p o l;zać Je w  rączkę.

Co do stajenki, to wyobrażano 
ją zawsze, na tych najstarszych 
rycinach, nader ubogo. Byl to po- 
prestu daszek, kryty  zapewne 
trzciną, w sparty na słupkach, 
lub pr likach, a nawet cienkich 
pniaczkach. Zobaczymy później, 
jak ta staienka rozrośnie się w  
w ielką i okazałą budowle, trakto­
w a n ą ' jako m otyw dekoracyjny 
a le nad gzymsami i klasycznemi 
kolumnami nawet, pozostanie zaw 
sze ubogi, dziurawy daszek —  
wspomnienie dawnej ubogiej sta­
jenki bez ścian. A u torzy  tych naj 
starszych rycin, przew ażn ie ano­
nimowi, uważali chyba również 
ten fragm en t obrazka za naj-

N a s l ę p i t y  m m z t  
&  B  ©  u k a ż e  s i ę  
w  p S a ą te lte  S 7  

L .  r r .  o  z w y k ł e j  
p o r z e

m rie j ważny, zgo ła  n iepotrzebny, 
bo tak go n ieraz rozm ieszcza li w  
prostokącie kom pozycji, że z ca­
łe j nawet tak proste j stajenki po­
zostawał zaledw ie jeden  słupek i 
n iew ie lk i skrawek dachu.

Jeszcze u Schongauera, słynne­
go m alarza i rytow nika niem iec­
k iego (1450 —  14'Jl r . ),  w  jego  
m iedziorycie „N a rod zen ie  Chry­
stusa Pana", dom yślam y się zale­
dw ie stajenki, ze strzępka strze­
chy j jednego słupka (d ru g i zo­
stał um ieszczony na lewym  beku 
ry c in y ). M ały  Jezus lezy  na zie­
mi, a le ju ż  nie w  prerr^n istym  
otoku w  kszta łcie m andorli, tylko 
na skrawku szaty m atczynej, i>od 
k tóry  trosk liw a  M atka podesłała 
rozpostarty snopek. Jednak i 
skrawek szaty i prom ien iście roz­
łożony snopek, kształem  przypo­
m inają  dawny św ie tlis ty  otok i 
z n iego się zapewne

W ie lk ie  zm iany, w  u jęciu  tego 
tematu, w id zim y u na jb liższego 
Schongauerowi, D lirera  (1471 —  
1528 r . ) .  Zam iast daw nej s ta jen ­
ki m im v  teraz okazały budynek, 
praw dziw y dom m ieszkalny (d la  
pozoru trochę zru jn ow an y ), złą­
czony 2  innemi zabudowaniam i i 
pos-"dający podwórze. Po  szczy­
tow ej ścianie i układzie k -nstruk- 
cyjnvm  poznajem y s ty l te j ba- 
ó jw li ,  z Północnych Niem iec. 
P o ł, w sparty  na slupach, nie ma 
ścian od strony w idza, w idzim y 
w ięc wnęł rze, ze schodami w  g łę ­
bi i oknami po lew e j stron ie. M a­
ły  Jezus w  pieluszkach le ży  na 
czworobocznym  kanren iu , czy też 
pniaku, a Matka Boska k lęczy 
przed N  m. N ie  jes t to ju ż dzie­
weczka. jak  u Schongauera, lecz 
zażywna, w  średnim  wieku, n ie­
w iasta. Doan okala ją  schodki, a na 
podwórzu znaidu je się studnia. 
Św ięty  Józe f w yc iągn ą ł w łaśnie 
ze studni kubeł w ody i przelewa 
ją do dzbana. U  progu, koło scho­
dów, w idzim y gościa, daiej za 
nim oddzieln ie wybudowaną s ta j­
nię d!a bydlątek Słowem, nie jest 
to ju ż  Narodzenie, lecz oDraz ży ­
cia rodzinnego, życia  św. Bo- 
dziny.

W spółczesny D urerow i szty- 
charz w łoski, N ico le tc  da Mode-

ha, um ieścił narodzone D ziec ią t­
ko w  krużganku m alowniczych  
k lasycznych ruin. N a  p ierwszym  
planie, po obu bokach, znajdu ją

, uz dawno zapom nieli, w c iągn ięc i 
w  nieubłagane tryby  c o d z ^ r n T L
zajęć M inął huczny Sy lw ester 
N ow y  Rok, T rz e t f i  K ró li, 
w reszcie w  m iesiąc po św iętach 
p rz is zed ł lis t. Różowa, p re­
tensjonalna koperta, zaadresowa­
na n iezgrabnem i Hterąm i. L is t  
brzm iał następu jąco:

„Wielce Szanowna Pani!
Ośmielam się podziękować Wielce 

Szanownej Pan za paczkę na świenta 
i list taki piękny z opłatkiem, cośmy 
wszyscy tu cfilopaki czytali razem na 
glos, niby Ewangelie. My tu imutne 
życie mamy, ciężką służbę, a że śnieży­
ca i mrozy teraz okropne, -więc spe- 
15 dnie trudno wytrzymać . )a  piersze 
świenta tu bylcm w korpusie i jak paez 
ki dla nas przywieźli, co się nikt nie. 
spodziewał, to wstyd pisać co się 
działa 7 radości. 1% izyacy prędko pa 
pier zdzierali, żeby zobaczyć co tam 
tez jest. Jabyrr rego nigdy nie powie­
dział, a!e że Wielce Szanownej Pani 
nie znam i pewnie w  życ.u nie zoba­
czę, bo w W arszawie nigdy nie by­
łem, a mefieby Pani znać prostego żoł

eie kolumny, ze wspaniałem i g lo- ,n,e,rz l L ch u ’ P°'viem', . . f  , katem, jak zobaczyłem to wszystko 1
wicam i, z tai czarni uwiaz-anemi do ter i;st z opłatkiem. Ja jestem i  bi-J- 
koiumn. D ziw n ie w yg laaa , pod 
tem klasycznem  sklepieniem , chró
ścianj* płotek, um ieszczony m ię 
dzy dw iem a kolumnami. S tanow i 
zagrodę dla wolu  i osia. W  tej 
Kompozycji, o bardzo dekoracyj­
nymi m otyw ie architektonicznym , 
w łaśc iw y tem at zajm uje jakąś 
zrikom ą ( 1 /2 0 ) część całej p łasz­
czyzny obrazu.

B iedna stajenka n ie  m iała 
szczęśc ia ; kiedyś posiadała 
kształt w łaśc iw y  —  i lekceważono j „gw ia zd k ę". B y ł żołn ie-zem , cier- 
ją- gdy  zdobyła sobie wkońcu p liw ie , o fia rn ie  znoszacvm  każdy 
m ijsce w  ryo in ie, zatraciła  cał- _ trud. narażonym  w  każdej chw ili 
ku-m charakter i sens początko- na niebezpieczeństwo. A le  p rte-

| c jeż ] od szorstkiem  suknem io ł-
Za c rasów  renesansu, gdy zy- m orsk iego munduru k ry je  sie 

skały praw o obyw atelstw a w  sztu- serce spragn ione dowodć.y dobro- 
ce -m aty św ieckie 1 m ito ieg icz- ci i trosk liw e j, serdecznej pam ie- 
ue, motyw N arodzen ia  Bożego w  ci, serce Spragnione tradycy jn e j 
g ra fic e  sta je się jeszcze rzadszy, dziec innej „gw ia zd k i"

opłatkiem. Ja jestem 
nej rodziny, rodzice oboie już nie ży­
ją to pierwszu raz w życiu prawdziwy 
prezent na V. igilje świenta dostahm 
i parę słów od serca To  i powiedzieć 
nie umiem iak trzeba, jak’ wdzięczny 
jestem i cale życic dobroć Pani parnię 
tac bende.

Z poważaniem 
'Proneiscek S___

Tak i to był ten lis t  z da lek iej 
w ioski pogran icznej. L is t  od n ie­
znanego mi człow ieka, k tó ry  n i­
gdy  w  żvciu  n ie  dostał n ic  na

P a s t e r z e ś p i e w a j ą

n a  m u l t a n k a c h  s r a j ą . . .
Najbezpośredniejszyir. wyrazem  le fonów , rad ja  

ludzk.ch uczuć, smutków i rado­
ści był od praporzątku śpiew
t„, icc. Tańcem  i śpiewem  obcho­
dził  ̂ lud podn.osłe i uroczyste 
chw ile w  swem życiu.

Sw ieta  Bożego N arodzen ia  od 
dawien dawna obchodzone byiy  
przez lud ze specja lnem  wzvu- 
tzen iem  i głęboką powagą. Z u- 
czuciowego, pełnego tk liw ości i 
m iłości ustosunkowania do D zie­
ciątka rodzi sie sam orzutna pieśń 
nabożna - -  kolenda. N iew iado­
mo w nraw dzie  dotychczas, czy 
.olendy zrodziły  się pod w iejską 

strzechą, czy  w  dw-orkaeh pol- 
skicn W  każdym  razie  udz-al 
tw órczości ludowej w  ich pow ­
staniu je s t bezw ątp ien ia silny, 
choćby w  form ie, w  jak ie j lud je  
na w łasne p rze ją ł 1 ao psychiki 
sw o je j dostosował.

1  na jw iększych  
technicznych wynalazków , w zru ­
sza nas c iąg le  jeszcze  i zaw sze 
jednako do naszego serca prze­
mawia, prosta, rzpwna ezv  też  
skoczna nuta kolendy. I  dziś, jak  
dawniej, w  czasie św ią t Bożego 
Narodzen ia  gość- w domach po l­
skich „Śp iew  B ożenarodzen iow y". 
św ią teczny p rogram  Polsk iego 
B f ja  ułożony zosta ł rów n ież 
pod zn „k jem  kolendy o n a jró ż­
norodniejszym  charak terze : ko­
lendy sta-odaw nej, reg jon a ln e j, 
„kantyczek , kolend śp iewanych 
przez cuory ludowe, chóry dzie­
cięce, k ilend  w  w*ykonaniu orga- 
nowem, ork iestrow em  i t. p A- 
paraty rad .ow e n iosą w  domy 
polskie kolendę, która n iety lko 
wzruszy serca rad josłuchaczów , 
a le  rów n ież zapozna ich x na j­
starszemu= . . .  .    piesniana Buzeiro N a -

Dzisiaj, w  dobie tramwajów, te- rodzenia.


